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Wiosna 
Wiosna to piękna pora roku w trakcie, której wszystko kwitnie i jest tak ślicznie, 

kolorowo     i kwieciście – dla tych, którzy lubią takie klimaty… Wiosna astronomiczna 

zaczyna się 20 marca, a kalendarzowa zaczyna się 21 marca.  

 

Dzisiaj (20 marca) w Googlach jest małe wprowadzenie do wiosny takim obrazkiem  
z myszką (w Googlach jest filmik): 
 

 

Topienie Marzanny 

Jest jedna tradycja: topienie marzanny (lub palenie marzanny). Jest to polski 

zwyczaj. Jak mówi wikipedia: „Marzan(n)a, Mora, Morana, Morena, Marena, 

Śmiertka, Śmierć, Śmiercicha – słowiańska bogini symbolizująca zimę i śmierć, przez 

część badaczy uważana za demona. Imię bogini wywodzone jest z 

praindoeuropejskiego rdzenia *mar-, *mor-, oznaczającego śmierć. Słowacka forma 

teonimu Ma(r)muriena sugeruje ewentualne związki    z Marsem (Marmorem, 

Mamersem, Mamuriusem Veturiusem). Śmierć Marzanny wraz  z końcem zimy 

przeciwstawia ją symbolizującemu wiosnę Jaryle, który rodził się wraz z nadejściem 

wiosny.” 

 



Prima aprilis 

Jest to święto, podczas którego można robić wszystkim żarty, a oni nie mogą się na 

nas gniewać  gdy powiemy: prima aprilis. Prima aprilis jest pierwszego kwietnia. 

Pochodzenie tego święta nie jest dokładnie wyjaśnione. 

Śmiengus-dyngus 

To święto posiada wiele nazw np.: Poniedziałek Wielkanocny, Śmingus-dyngus, Lany 

poniedziałek. Jak mówi wikipedia: „Geneza ludowych zwyczajów obchodzonych                  

w Poniedziałek Wielkanocny jest związana z praktykami Słowian, którzy czcili radość 

po odejściu zimy i przebudzeniu się wiosny. Śmigus i dyngus przez długi czas były 

odrębnymi obyczajami. Śmigus głównie polegał na symbolicznym biciu witkami 

wierzby lub palmami po nogach i oblewaniu się zimną wodą, co symbolizowało 

wiosenne oczyszczenie z brudu  i chorób, a w późniejszym czasie także i z grzechu. 

Na śmigus nałożył się zwyczaj dyngusowania (dyngowanie), dający możliwość 

wykupienia się pisankami od podwójnego lania. Dyngus związany był                           

z folklorystycznymi praktykami Słowian poświęconym ekspedycji. Polegał na 

odwiedzaniu znajomych i przypadkowych osób. Wizytom zazwyczaj towarzyszył 

poczęstunek, bądź darowizna z zaopatrzeniem na drogę.” 

 

Źródła: 

Wikipedia  

Google grafika 

Zebra :D 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 
 



Moje Hobby 

Karate 

Siema, ja mam dużo hobby, jednym z nich jest karate. Polega ono na sztukach walki. 

Są egzaminy, na których zdaje się na kolejne stopnie (junior i senior) i pasy. Ja 

aktualnie mam stopień 6 senior czyli żółty pas a na kolejnym egzaminie będę miała 

pomarańczowy. Mój klub nazywa się Mawashi. 

 

Piłka Nożna 

 

Drugim moim hobby jest piłka nożna. Na pewno wszyscy już wiedzą na czym polega 

ten sport. Jestem dobra na bramce i w polu. Mam fajne rękawice bramkarskie                 

i niebieskie halówki. Chodzę na zajęcia z piłki nożnej do mojej szkoły. Moim 

ulubionym klubem jest FC Barcelona. 

 

Moimi ulubionymi piłkarzami są Lionel Messi i Icer Casillas.  

 

 

 



Rysowanie 

Rysowanie to też moje hobby. Bardzo lubię rysować ołówkiem piłkarzy i innych ludzi. 
Mam już wiele prac. Moją ulubioną jest Lionel Messi narysowany przeze mnie. 
Chodzę na zajęcia plastyczne do Kubiszówki. 
 

 

Pływanie 

Bardzo lubię pływać. Najbardziej lubię nurkować. Gdy w drugiej klasie chodziliśmy na 

basen, to pan zawsze mnie chwalił. 

Rower 

Bardzo lubię też jeździć na rowerze. Mam fajny rower marki Giant.                                                            

 

 

 

 

                                                                                  

 

                                                                                     Olimpia M.  

Źródła: Google grafika 

 

 

 
 
 



Na smyczy – fonoholizm 
Czyli uzależnienie od telefonu komórkowego 

Telefony- są nam potrzebne w kontakcie z rodziną czy przyjaciółmi. Dzieciom (a 
także i niektórym dorosłym) służy on często do grania w gry. Często, gdy 
zapominamy naszych urządzeń, czujemy się bez nich jak bez ręki. Czujemy 
wewnętrzny strach, niepokój, jesteśmy niepewni. 

  

Objawy uzależnienia 
Uzależnienie może objawiać się w różnych zachowaniach:                                                        
- najprościej zauważyć to po czasie przeprowadzonych przez nas rozmów. Jeśli 
wykonujemy dużo bezproduktywnych połączeń, rozmawiając o „niczym”, 
wykonujemy je odruchowo, z wewnętrznej potrzeby lub z nudy, może to oznaczać, że 
jesteśmy uzależnieni.  
- jeśli zdarza nam się czuć zagubienie, niepewność bądź wręcz strach w sytuacji,     
w której pozbawieni jesteśmy telefonu, nie jest dobrze.  
- często zdarza się, że uzależnieni unikają kontaktów z innymi, wybierając połączenia 
telefoniczne czy SMS-y zamiast rozmowy w cztery oczy.  
- inne częste objawy to nerwowe nasłuchiwanie, czy ktoś do nas dzwoni lub noszenie 
ze sobą zapasowych baterii.  

U niektórych brak możliwości skorzystania        
z komórki wywołuje objawy silnego syndromu 
odstawienia, przypominającego ten, który 
towarzyszy odstawieniu narkotyków. 
Dzieci dopiero uczą się poprawnego komunikowania z innymi. 
Jeśli w tym okresie staną się fonoholikami, może to mieć 
poważne konsekwencje i stać się przyczyną ich 
nieprawidłowego rozwoju. 

Ostrożnie z komórkami 
Problem fonoholizmu jest w Polsce niezbyt szeroko omawiany, ale pamiętajmy, że 
istnieje. Tak jak w przypadku innych nałogów, tak i tu od popadnięcia w uzależnienie 
uchronić nas może tylko zdrowy rozsądek. Jeśli sami nie zadbamy o siebie, wkrótce 
potrzebna może okazać się pomoc specjalistów. Trzymajmy się więc starej zasady – 
łatwiej zapobiegać niż leczyć. 

 



 
 

Czasami w życiu bywa tak, że kiedy codzienność nas przytłacza, uciekamy  w świat 

marzeń. Mamy nadzieję  na lepsze jutro, tydzień, miesiąc, rok… ale z największym 

utęsknieniem czekamy na różne „wolne”! Dzisiaj chcę opisać swoją majówkę, czyli 

dla mnie naukę życia teraźniejszością. 

Zacznijmy od początku… Zwykle bardzo cieszę się na każdy wyjazd, dużo planuję i 

non stop o tym wyjeździe myślę, tym razem było inaczej. Rodzice zaplanowali 

czterodniowy wyjazd nad morze, lecz ja nie cieszyłam się zbytnio. Czemu? Miałam 

ochotę totalnie wypocząć przez tę majówkę. Nie chciało ruszać mi się z domu. Poza 

tym miała tam być moja kuzynka, której nie darzę wielką sympatią. Dzień wyjazdu 

zbliżał się coraz bardziej, a ja podchodziłam do tego totalnie obojętnie. W końcu 

wyjechaliśmy, ja przespałam całą drogę. Obudziłam się rano, już na miejscu. Leniwie 

weszłam do środka naszych noclegów z walizką. Zaczynało mi się coraz bardziej 

podobać. Potem poszliśmy na miasto, które okazało się  ładnym miejscem i na 

piękną plażę. Pogoda dopisywała. Poszliśmy na pyszne gofry. W tym dniu nic więcej 

ciekawego się nie działo. Następnego dnia przyjechała moja kuzynka. Starałam 

nastawić się w miarę pozytywnie, cały dzień chodziliśmy z nią i z jej rodzicami. Nie 

było aż tak źle. Przez resztę dni miało być tak jak w ten pierwszy, oczywiście z 

drobnymi różnicami. Były gofry i pyszne lody. Jeden dzień wyróżnił się tym, że 

poszliśmy do małego miasteczka oddalonego 2 kilometry od miejsca, gdzie byliśmy. 

Ta wioska, bo tak to można określić, była poniemieckim miastem. Teoretycznie 

prawie cała zabudowa pochodziła ze średniowiecza (wszystko było oczywiście 

poodnawiane). 

 

Ogólnie wyjazd oceniam bardzo dobrze i doszłam do tego, że warto żyć chwilą i nic 

nie planować… 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Z okazji rocznic i świąt majowych mieliśmy wolne. Nasza Pani Dyrektor skorzystała z 

„darmowych” dni wolnych, przez co mieliśmy cały tydzień leniuchowania. Jednak nie 

wszystkie zaplanowane rzeczy udało mi się zrealizować. Na pierwszym miejscu – 

oczywiście piłka nożna. Codziennie (2h) chodziłem grać na boisko. Bardzo mi się to 

podobało. Zagrałem w sumie chyba z 20 meczy. Na drugim miejscu – nauka. 

Planowałem uczyć się codziennie półtorej godziny. Nie zawsze dotrzymywałem 

słowa. Mogę powiedzieć, że zrealizowałem 70% tego, co sobie obiecałem. Wolałem 

pograć dłużej na boisku, komputerze lub robić prezentację multimedialną. Na trzecim 

miejscu – leniuchowanie. 40% dnia wykorzystywałem na oglądanie filmów, granie na 

komputerze lub na inne fajne zajęcia. Zdecydowanie mogę powiedzieć, że ta 

majówka naprawdę mi się podobała J. 

 

 

 

 

 

 



 

 

W Polsce 26 maja obchodzony jest Międzynarodowy Dzień Matki.  W tym dniu mamy 

są zwykle obdarowywane przez swoje dzieci laurkami, kwiatami oraz innymi 

prezentami. To święto ma na celu podziękowanie wszystkim matkom za ich pomoc, 

opiekę oraz trud, który musiały włożyć w wychowanie i utrzymanie swoich dzieci. 

Początki tego święta sięgają czasów starożytnych Greków i Rzymian.                        

W siedemnastowiecznej Anglii powrócił pod nazwą Niedziela U Matki. Ten dzień był 

zawsze wolny od pracy. Tradycją tego święta było składanie swojej matce kwiatów       

i słodyczy w zamian za otrzymane błogosławieństwo. Zwyczaj ten przetrwał do XIX 

wieku. Ponownie zaczęto obchodzić to święto po zakończeniu II wojny światowej. 

Aktualnie w Wielkiej Brytanii święto to obchodzone jest w czwartą niedzielę wielkiego 

postu.  

W 1905 roku w Stanach Zjednoczonych, Annie Marie Jarvis udało się ustanowić 

Dzień Matki. Z czasem święto to rozpowszechniło się na prawie wszystkie stany.         

W 1914 roku Kongres Stanów Zjednoczonych uznał przypadający na drugą niedzielę 

wielkiego postu Dzień Matki za święto narodowe. 

W Polsce Dzień Matki po raz pierwszy został obchodzony w 1914 roku w Krakowie.  

Sonia Chwałka 

 

 

 

 



Plusy i minusy bycia matką 
Plusy: 

 Świadomość, że dla Twojego dziecka jesteś całym światem. Bez względu na 
to czy masz umalowane paznokcie, najnowsze buty, czy worek pieniędzy dla 
dziecka jesteś najpiękniejsza, najmądrzejsza, najbardziej zabawna                    
i najukochańsza.  

 Cieszą Cię małe rzeczy i odkrywasz świat na nowo, gdy pokazujesz go 
dziecku. Trawa jest bardziej zielona, a piasek jest milszy w dotyku. 

 Mimo wielu nieprzespanych nocy (właściwie samych nieprzespanych), 
podenerwowania, że na nic nie masz czasu oraz dużej dawki stresu (a to 
dziecko chore, a to się wywróciło, a to płacze cały dzień) jesteś oazą spokoju! 
Dużo trudniej wyprowadzić Cię  z równowagi, na więcej rzeczy przymkniesz 
oko. 

 Masz więcej energii i motywacji do działania. Teraz nie robisz wszystkiego dla 
siebie, ale dla całej rodziny. 

 Jesteś mniejszą egoistką (patrz punkt wyżej). 

 Częściej się uśmiechasz, bo jak tu się nie szczerzyć do tej cudownej paszczy. 

 Masz dodatkowy dzień do świętowania… DZIEŃ MATKI. 
 

Minusy: 
 Wiele nieprzespanych nocy. 

 Martwisz się o swoje dziecko czy nic mu się nie dzieje, czy jest bezpieczne. 

 Zła figura po ciąży. 

 Strach przed przyszłością dziecka czy gdy dorośnie, nie przestanie Cię 
kochać i szanować. 

 Brak czasu wolnego.  

 Cały czas dudni Ci w głowie wrzask dziecka, które ciągle, ciągle, ciągle            
i ciągle płacze. 

 Bardzo, bardzo, bardzo duże wydatki. Pieluchy, podręczniki, a oprócz tego 
jeszcze mnóstwo zabawek i jego zachcianek. 

 Tak na siłę, znajdzie się jeszcze dużo, ale to nieważne. 
 

To są tylko i wyłącznie nasze opinie, więc nie 
sugerujcie się nimi. Ale jak chcecie to śmiało. 

 

Czy chciağybyŜmy mieĺ dzieci? 
Zebra – Nope 
Czarnuszek – Jeszcze nie dziś, ale kto wie, co będzie za kilkanaście lat?  Czyli 
tak w sumie to jestem za. 
Igła – Tylko jedno. Koniec kropka. 
 
 

Napisały: 
Czarnuszek 

Zebra  
Igła 

 


